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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 

POLSKA A NIEMCY.

Lietuvos Aidas 7.V, w obsz. art. wst. p. n. „Z poli ­
tyki Piłsudskiego" omawia znaczenie dla Polski bu­
dow y kolei Górny Śląsk — Gdynia pod względem 
gospodarczym i wojskowym i podkreśla, że aczkol­
w iek warunki pożyczki francuskiej, udzielonej za 
eksploatację kolei, wydają się na pierwszy rzut oka 
niekorzystne, to jeśli się uwzględni, że nowa linija k o ­
lejowa znacznie zmniejszy odległość polskiego cen­
trum przemysłowego od Gdyni, a w  związku z tem  
zniżone zostaną koszta przewozu węgla i innych pro 
duktów, to jasną stąje się rzeczą, że eksport polski 
śmiało będzie mógł konkurować z eksportem  innych 
krajów, co przyniesie Polsce znaczne korzyści. „Lecz 
— pisze w d, c. dziennik — n aj ważni ej/szem bodaj bę­
dzie znaczenie nowej linji kolejowej pod względem 
politycznym. Francuzi, dając pieniądze na budowę 
linji, k tó ra  idzie wzdłuż granicy niemieckiej i przez 
cały korytarz gdański, wykazali, że nie przypisują 
żadnej wagi do pogłosek o rewizji granic niemieckich 
lub o zlikwidowaniu korytarza. W szystkie podobne 
pogłoski, lansowane przez Niemców i Anglików, 
obecnie straciły  podstaw ę. Przecież Francja i Pol­
ska nie po to* będą łożyły miljardy w budowę kolei, 
by później ją oddać Niemcom. Żadne żądania Nie­
miec, idące w  kierunku rewizji granic z Polską, obec­
nie nic nie wskórają; przez budowę kolei Polska 
i Francja dobitnie wykazały, że nie może być żadnej 
mowy o jakiejkolwiek zmianie granic polskich na ko­
rzyść Niemiec. Dopóki tak  twierdzili sami tylko Po­
lacy, to była inna sprawa- Lecz, gdy obecnie podob­
nie tw ierdzą Francuzi, i to nie tylko słownie, lecz 
czynami, to cała rzecz przedstaw ia się w zupełnie in- 
nem  świetle". Następnie dziennik dowodzi, że nowa 
kolej przyczyni się do jeszcze większego wzrostu 
Gdyni, której i dotychczasowy rozwój posuwał się w 
tempie iście amerykańskiem. „Często pisze dalej

dziennik — usiłowano scharakteryzow ać Piłsudskie 
go jako nieznającego się na polityce awanturzystę, 
umiejącego tylko mocno łajać i brzękać szablą. Lecz 
najprawdopodobniej powyższą opinję o- M arszałku 
wypadnie obecnie poddać rewizji. Praw dą jest, że 
Piłsudski pobrzękiw ał orężem  i używ ał ostrych słów, 
lecz jednocześnie dążył on system atycznie do wzmoc­
nienia Polski na wew nątrz i na zewnątrz". Tu dzien­
nik podkreśla skuteczne zebiegi marsz. Piłsudskiego 
dokoła stworzenia popierającej go większości w sej­
mie, co umożliwia mu rozwiązanie wielu problem a­
tów, dalej wspomina o akcji porozumienia z mniejszo­
ścią ukraińską i w reszcie o najważniejszych pracach 
dokoła wzmocnienia zachodniej granicy Rzeczypo­
spolitej i rozbudowy polskich sił zbrojnych i floty. Po­
łożenie Polski na terenie międzynarodowym jest — 
zdaniem  dziennika — naogół pomyślne, a to wobec 
odłożenia skarg ukraińskich do jesiennej sesji Rady 
Ligi; co się zaś tyczy skarg gdańskich, to pomimo 
nieprzychylnej dla Polski opinji praw ników  w tej 
/sprawie, trudno jednak spodziewać się, by Lidze Na­
rodów udało się zmusić Polskę do zmiany jej obecnej 
taktyki wobec Gdańska, W końcu dziennik zazna­
cza, że nie należy sądzić, by marsz. Piłsudski w yrzekł 
się swej dawnej orjentacji w  zakresie wschodnich za 
gadnień zagranicznej polityki Polski. „Piłsudski dąży 
ty lko do wzmocnienia się na zachoidźie, stosując tu 
taktykę nie defenzywną, lecz ofenzywną, by później 
— po zapewnieniu sobie bezpieczeństwa/ na ty ­
łach — odwrócić się, jak mówią stronnicy Marszałka, 
iku wschodowi. Je s t tylko rzeczą wielce wątpliwą, 
aby  Polska zdobyła na zachodzie zupełne bezpie­
czeństwo".

L'Ere Nouvelle 6. V, w art. L argiera, deputowa­
nego z ArdecHe i członka komisji spraw zagranicz­
nych, omawia możliwości ekonomiczne Polski w 
związku z projektem  austrjacko-niem ieckiej unji cel­
nej, jak również siłę odporności gospodarczej Polski.
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A u to r  a r ty k u łu  uw aża naszą  sytuację finansow ą i go­
spodarczą  za pom yślną, poniew aż zło ty  jest u stab ili­
zow any, a budżet zrów now ażony. Lairgier cytuje 
zdanie C harles D ew ey‘a, że „Polska naw et w n ienor­
m alnych  w arunkach  u trzy m ałab y  rów now agę b u d że ­
tu  . P ozatem  zadłużenie Polski tak  w ew nętrzne , jak 
i zew nętrzne jest bardzo  m ałe, gdyż na  jednego oby­
w a te la  przypadai zaledw ie 370 fr. długu. Dalej E. 
L arg ier w  krótkim  przeglądzie s tanu  polskiego p rze­
m ysłu, hand lu  i rolnictwa, om awia doniosłe zn acze­
n ie G dyni i G dańska dla rozw oju gospodarczego P o l­
sk i i zw raca uwagę n a  to, że w łaśn ie z pow odu g ro ­
żącego A nschlussu. k tó ry  odciąłby  P olskę od k on­
ta k tu  z Europą, P olska w inna czuw ać n ad  swym  d o ­
stępem  do morza, k tó ry  mógłby się stać jedynem  jej 
po łączen iem  z zachodem .

Beri. Borsen-Courier 7*V, w koresp. z M^arszawy 
obszernie omawia spraw ę kolei G órny Śląsk —  Gdynia 
oraz p ierw sze poczynania nowopow stałego tow arzy­
stw a dla jej eksploatacji. Sfery rządow e głoszą, że to 
m a być pożyczka, a le  w łaściw ie jest to koncesja kole­
jowa, oparta  na  ciężkich w arunkach finansowych. A u ­
to r s ta ra  się wykazać, że znaczenie tej kolei uw ypu­
k la  się  dopiero w dziedzinie wywozu węgla, gdyż ona 
pozwoli Polsce podnieść produkcję w ęgla i wywozić 
ten  węgiel zagranicę, s tw arzając  konkurencję dla w ę­
gla i żelaza angielskiego. A utor mówi w d. c. o poli- 
tycznem  i strategicznem  znaczeniu m agistrali węglo­
wej.

Neiie Ziircher Ztg. 6.V, zam ieszcza dalszy  a r ty ­
ku ł „Z pogranicza polsko-niem ieckiego". w którym  
au to r (J. H.) omawia stosunki w regencji Poznań — 
P ru sy  Zachodnie (Piła) i podnosi, że ta  prow incja ma 
niezw ykły  k sz ta łt pasa nadgranicznego długości 430 
km., a szerokości na południu 15 km. i na północy — 
60 km. „ Ju ż  z tego k sz ta łtu  prow incji można, sobie 
uprzytom nić, jak bardzo jej te ry to rja  zostały  zdezo r­
ganizowane przez nową granicę". A utor pisze o oder­
w aniu tej prow incji od jej te ren u  gospodarczego, ja ­
kiem  są ziemie, przyznane Polsce. Antagonizm  polsko- 
niem iecki jeszcze bardziej powiększa trudności i s tra ­
ty. Możność uzdrow ienia tych stosunków  leży w rę ­
kach adm inistracyjnych w ładz, jednak  zupełne usu­
nięcie zła jest możliwe tylko przez połączenie z „ko­
rytarzem ", To zaś nie zależy tylko od Niemiec

The M anchester Guardian  7.V, K orespondent z 
B erlina pisze, , iż każda w iadom ość o p racach  kom i­
te tu  trzech , rozpatru jącego  petycje mnigjjjsizości u k ra ­
ińskiej, w yw ołuje coraz w iększe zainteresow anie w 
całej U krain ie . W  rzeczyw istości jed n ak  w iadom o­
ści o p racach  kom ite tu  są b ardzo  skąpe, albow iem  te­
go rodzaju  kom ite ty  p racu ją zazw yczaj w  tajem nicy. 
Mimo to jednak  pogłoski są bardzo  liczne. K orespon­
d en t dow iaduje się — jak sami zaznacza, z a u to ry ta ­
tyw nych źródeł ukraińsk ich , iż n a  podstaw ie  w iado­
mości z praisy polskiej o trzym uje się w rażenie, iż pe-* 
tyc je  ukraińskie nie będą rozpatryw ane do  jesiennego 
Z grom adzenia Ligi N arodów  i że n aw e t w p aźd ze rm - 
ku  p e ty c ’e te będą tylko form alnie ro zpatrzone i że 
spór po lsko-ukraińsk i jest fak tycznie za ła tw io n y  ieśli 
chodzi o m ocarstw a. Dalej k o resp o n d en t podkreśla  
ujemną, stronę zw lekania z za ła tw ien iem  tej spraw y, 
lecz jednocześnie zaznacza, że dyskusja na zgrom a­
dzen iu  będzie korzystn iejsza dla. tej spraw y niż w

R adzie Ligi. K oresponden t ostrzega U kraińców , by  
n ie  trac ili cierpliw ości i n ie pow tórzyli ak tó w  sab o ­
tażu, gdyż to pogrzebałoby  ich sp raw ę bezpow ro tn ie . 
Jeże li spraw a ta  nie by łaby  za ła tw iona na. jesiennem. 
Zgrom adzeniu Ligi N arodów , to U kraińcy  m ogą wejść 
n a  drogę rew olucji, lecz obecnie niem a podstaw  do 
p rzew idyw ania  tak iego  rozw oju w ypadków . K o re­
spondent wspom ina o usiłow aniach bezpośredniego 
porozum ienia pom iędzy Polakam i i U kraińcam i na 
te ren ie  sejm owym  oraz poza sejm em  i stw ierdza, że 
usiłow ania te nie dały dodatn ich  rezu ltatów .

PO LSK A  A  PA Ń ST W A  BAŁTYCKIE.

Izw iestja  6.V, kom entują przem ówienie estońskie­
go generała  L ajdonera, wygłoszone podczas obchodu 
św ięta narodow ego 3 m aja  w stow arzyszeniu polsko- 
estońskiem  w Tallinie. Przem ów ienie gen. Lajdonera 
— piszą ,,Izw iestja"  — po żołniersku, otw arcie p rzed ­
staw iło program  polityki zagranicznej tych estońskich 
kół politycznych, k tóre zorjen tow ane są w k ierunku 
w ojny na w ybrzeżu bałtyckiem  i są zw olennikam i kon­
cepcji wojskowej w spółpracy polsko-estońskiej, sk iero­
wanej przeciw ko Z. S. R. R. U dział w uroczystości 
naczelnika państw a estońskiego i członków rząd u  da­
je  dostateczne podstaw y do tw ierdzenia, iż zarów nie 
sam a uroczystość, jak i w ystąpienie gen. L ajdonera  
w ykroczyły daleko poza granice uroczystego obchodu 
polskiego św ięta narodow ego. U roczyste zebranie i 
przem ówienie gen. L ajdonera  są dobitną i p rzekony­
w ującą ilu strac ją  nastaw ienia politycznego nowego 
rządu  Estonji, którego podstaw ą jest porozum ienie 
stronnictw a agrarnego i socjał-faszystow skiego. E ston­
ia pogłębia sw oją p ropo lską  o rjen tację . P o lityka ta  
uczyniła z E stonji n arzędz ie  aw anturniczych planów  
przeciwsowieckich im perjalizm u polskiego.

PO LSK A  A NIEMCY.

Germania. 8.V, pisze p. t. „P o lska nagonka p rz e ­
ciwko stronnictw u centrowem u", że w polskiej p rasie  
ukazały  się wiadom ości o projekcie u tw orzenia b i­
skupstw a w Opolu, obsadzonego przez Polaka, D zien ­
nik podnosi, że „o ile tego ro d za ju  balony próbne są 
głupie, o ty le  zasługu ją  one na bezwzględne odparcie" .

Deutsche Tageszeitung  7.V, pisze o polskich p la ­
nach budowy kolei, skierow anych przeciwko Niemcom, 
i dołącza m apkę pro jektow anych i wybudow anych już 
łinji kolejow ych na zachód od W arszaw y i podkreśla, 
że w szystkie te  koleje nie są przeznaczone do celów 
defenzywnych, lecz m ają  charak ter wybitnie ofenzy- 
wny i zag raża ją  bezpieczeństw u Niemiec na wschodzie.

Pom m ersche Tagespost 3.V, p isze o otw arciu w 
Szczecinie polskiej szkoły pryw atnej dla dzieci, k tó ­
rych rodzice posiadają  obyw atelstw o niemieckie, ale  
urodzili się w Polsce.

Dziennik zaznacza, że wg. inform acyj zasiągnię- 
tych w policji, nadzór szkolny dopóty nie może m ie ­
szać się do tej sźkoły, dopóki nie będzie ona m iała 
charak teru  szkoły publicznej.

Dziennik przyw iązuje  w ielką wagę do fak tu  p o w ­
stania tej szkoły, ponieważ P olska wie, że P olacy  
szybko się w ynaradaw ia ją  i s ta ra  się tem u zapobiec 
przez pobudzanie do zak ładan ia  szkół polskich.
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Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SPRAWA ROZBROJENIA.

Der Tag 8.V, w art. wist. pisze, że Niemcy „są wy­
stawione na napady lotnicze ze wszystkich stron“, 
gdyż wszystkie główne ośrodki przemysłowe niemiec­
kie znajdują się w odległości od 150 do 250 km. od 
granicy, a mianowicie: Zagłębie Ruhry, obejmujące 
2.900.000 robotników oddalone jest od zachodniej 
granicy o 150 km. — Berlin, obejmujący 1.500,000 ro­
botników, oddalony jest od „korytarza W isły" o 200 
km. — saski przemysł, obejmujący 1.600.000 robotni­
ków, oddalony jest o 155 km. od granicy czechosło­
wackiej. a przemysł bawarski, — liczący 1.260.000 ro ­
botników — o 250 km.

Autor podnosi, że nowoczesne samoloty przeby­
w ają do 600 km. bez trudu i bez potrzeby lądowania, 
Całe Niemcy są zatem wystawione na niebezpieczeń­
stwo ataku lotniczego. Powiększają to niebezpieczeń­
stwo okoliczności, które w sąsiednich państwach nie 
występują, a mianowicie silne uprzemysłowienie k ra ­
ju i ludne miasta oraz gęstość zaludnienia, wynoszą­
ca 135 głów na 1 km, kw.

Autor jest zdania, że od strony morza ataki lo t­
nicze nie są niebezpieczne i dlatego za bezpośrednio 
zagrożone uważa ziemie zachodnie, południowe i 
wschodnie obejmujące jednak około 80 proc. Rzeszy, 
a jedynie za bezpieczne uważa ziemie, położone w trój 
kącie Brema-Kassel-Rugja.

Autor sądzi, że w przygotowaniu obrony powinna 
wziąć udział cała ludność. Nawołuje do organizowa­
nia obrony przeciwlotniczej, ponieważ Niemcy są ska­
zane tylko na obronę bierną ze względu na brak lot­
nictwa wojskowego,

The Daily Telegraph 7.V, Korespondent dyplo­
matyczny pisze, iż min. Henderson pragnie przew odni­
czyć konferencji rozbrojeniowej, i że rządy włoski i 
niemiecki poprą chętnie jego kandydaturę. Z drugiej 
Strony Francja i jej wschodni aljanci popierają Bene­
sza, Jeżeli obaj ci kandydaci nie ustąpią na rzecz neu­
tralnego kandydata — Duńczyka, Szweda lub Norwe­
ga. fo Genewa będzie świadkiem silnego współzawod­
nictwa. Wobec fiaska w rokowaniach morskich anglo- 
francusko-włoskich oraz wobec innych komplikacyj 
europejskich mało prawdoipodobnem jest, by konfe­
rencja odbyła się w oznaczonym czasie. Jeśli nastąpi 
odroczenie konferencji, to sprawa wyboru jej przewod­
niczącego również się odwlecze.

%

The Times 7.V, Korespondent z Rzymu donosi, iż 
propozycje odroczenia konferencji rozbrojeniowej 
spotykają się we W łoszech z bardzo silną opozycją. 
W łochy stoją niezachwianie na stanowisku, zajętem  
w początkach roku w Genewie i będą domagały się 
ażeby prace przygotowawcze zostały wykonane bez 
zmian i bez zwłóki. Fiasco porozumienia francusko - 
włoskiego jest uważane tu jako silny argument za 
przyśpieszeniem konferencji. Panuje tu wielkie rozcza­
rowanie i zdziwienie z powodu propozycji prasy fran­
cuskiej, ażeby porozumienie z dnia 1 marca traktować 
jako nieobowiązujące.

L'Echo de Paris 7.V> w art. Pertinaxa uważa wy­
jazd Massigli'ego do Londynu za nazbyt pośpieszny.

Cały spór o termin rozpoczęcia przez Francję budowy 
nowych okrętów, przeznaczonych do zastąpienia jed­
nostek  nienadających się więcej do celów wojennych, 
jest „niepotrzebny i niebezpieczny i nie byłby pomy­
ślał, gdyby Brian d nie był .aprobował 1-go m arca 
tekstu  o niewyraźnym brzmieniu". Zrobił on to je­
dynie dlatego, że chciał za wszelką cenę ogłosić swój 
sukces. W obecnej chwili, podobno, angielski rząd 
m a zamiar zgodzić się na żądania Francji. Powstaje 
wobec tego pytanie, czy Francja będzie musiała zro­
bić jakieś ustępstw a ze swej strony i jakiej natury  bę­
dą te ustępstwa.

Izwiesłja 6.V, nawiązując do przemówień wygło­
szonych ostatnio przez francuskiego ministra wojny 
Maginot oraz belgijskiego ministra wojny de Brocque- 
ville, ’zaznaczają, że przemówienia te są znamiennym 
wstępem do powszechnej konferencji rozbrojeniowej. 
Wszystkie państwa kapitalistyczne czynią przygotowa­
nia do nowej wojny światowej i dlatego właśnie poli­
tycy tych państw tak dużo mówią o rozbrojeniu, aby 
odwrócić uwagę mas ludowych od tych przygotowań. 
Otwarte wypowiedzenie się francuskiego i belgijskie­
go ministrów spraw wojskowych za koniecznością 
zbrojeń zostało spowodowane zbliżającym się termi­
nem konferencji rozbrojeniowej. Na konferencji tej bo­
wiem zarówno Francja, jak i Belgja zwalczać będą te­
zę niemiecką, żądającą równouprawnienia zbrójeii. 
Po przemówieniach ministrów Maginot i de Broquevil- 
le jest zupełnie jasnem, że konferencja rozbrojeniowa 
albo zakończy się fiaskiem, albo też doprowadzi do 
porozumienia i uzgodnienia zbrojeń w poszczególnych 
państwach kapitalistycznych.

II Topolo d‘Italia 5.V, w art. wst. twierdzi, że u- 
k ład  rzymski ograniczał zbrojenia morskie, gdyż upo­
w ażniał Francję i W łochy do budowy do r. 1936 około 
130 tysięcy ton, czyli po 26.000 ton rocznie. Kiedy 
teraz Francja żąda możności budowy 130 tysięcy ton 
do czerwca 1935, nie można tego uważać za in terp re­
tację ale za zasadniczą zmianę układu. Układ ten był 
wstępem do rozbrojenia, a przyjęcie zmiany propono­
wanej przez Francję byłoby powrotem  do wyścigu w 
brojeniaoh gdyż zamiast 27 tysięcy tonn rocznie pod- 
niesionoby tonaż .roczny do 35 tysięcy, pomijając 
zbrojenia od lipca 1935, W łochy przystąpiły do uk ła­
du rzymskiego w celu ograniczenia zbrojeń, zrzeka­
jąc się dogodności w postaci swobody rozbudowy 
.swojej floty innych typów innego tonażu i innego 
uzbrojenia, niż określone w układzie. Teraz, jeśli się 
uk ład  oboli, będą W łochy rozczarowane, ale odzy­
skają swobodę rozbudowy. W łochy są gotowe do roz­
brojenia, ale jeśli inni chcą się zbroić iz powodu złej 
woli i nadm iaru pieniędzy, W łochy będą się broniły. 
Podczas wojny inżynierowie włoscy opracowywali 
bardzo, małe ale bardzo niebezpieczne jednostki^ mor­
skie, którym  nie mogły sprostać kolosy oceaniczne. 
Tą bronią będą W łochy nadał walczyły.

Corriere della Sera 5.V, twierdzi, że Włochy nie 
mogą ustąpić w sprawie układu rzymskiego, przypo­
minając, że zajm ują w tej sprawie to samo stanowi­
sko co Anglja. Wobec tego przestrzega Francję przed
tym krokiem wstecz.





S P R A W A  PO D PISA N IA  A K TÓ W  GENERALNYCH,

Beri, Bórsen-Courler S.V, w ant. wst. ,,Czy pod­
p isa ć ? '1 om aw ia sp raw ę podpisania ak tów  g en e ra l­
nych i podnosi, że alarm  ..Baseler N achrichten" był 
przesadzony, albow iem  Niem cy na podstaw ie  rezo lu ­
cji z w rześn ia 1928 r. m uszą zdecydow ać się, albo na 
podpisan ie ak tó w  generalnych, albo też  n a  zaw arcie  
dw ustronnych uk ładów  specjalnych dla za ła tw ian ia  
sporów  m iędzynarodow ych. W iadom ą jest rzeczą, że 
F ran c ja  i A nglja zapow iedziały  już u roczyste  złoże­
nie dokum entów  raty fikacy jnych  ak tó w  generalnych 
na najbliższej sesji Ligi Narodów, przyczem  m ają 
szczególnie podkreślić  ich znaczenie.

A u to r qm aw ia znaczenie tra k ta tu  rozjem czego, 
zaw artego  z P o lską  w  1925 ir. i podnosi, że n a  jego 
podstaw ie m ożna podjąć sp raw ę rew izji granic, ale 
gdyby przew ód postępow ania pojednaw czego lub w 
R adzie Ligi N arodów  nie doprow adził do wyników , 
sp raw a pozostaje o tw arta , gdyż p raw a  danego narodu  
m ogą być zm ienione tylko za jego zgodą. A k ty  gene­
ra lne  n a to m iast w prow adzają tę  now ość, że w  razie 
sp o ru  politycznego nie poddają go jak  do tąd  p o s tę ­
pow an iu  pojednaw czem u, ani instancjom  po litycz­
nym  do rozstrzygnięcia , lecz p rzek azu ją  spór T ry b u ­
n ałow i Rozjem czowi, k tó ry  rozstrzyga go n a  p od­
s taw ie  zasad  praw nych, podobnie jak  s ię  to dzieje 
już w  dziedzinie sporów  praw nych.

R ząd francuski w yraźnie in te rp re tu je  28 art. a k ­
tów  generalnych  w  ten  sposób, że orzeczenia  T ry b u ­
n a łu  Rozjem czego m ają się op ierać n a  istn iejących 
tra k ta ta c h . N ależy  się  p rzeto  podziękow anie rządow i 
francuskiem u! za jego jasne i o tw arte  staw ianie sp ra ­
w y, gdyż ty lk o  w tak i sposób m oże pójść n ap rzód  dy­
skusja  i p ra c a  nad  organizow aniem  pokoju. Po p o d ­
p isan iu  za tem  ak tó w  generalnych  spór nie zostaje w 
zaw ieszeniu  w  razie nie dojścia do porozum ienia 
stron, lecz będzie oddany T rybunałow i Rozjem czem u, 
k tó rego  decyzje są o sta teczne i w obec tego spór zo­
staje usunięty .

A utor w ięc podkreśla,, że dla N iem iec nie jest do 
przyjęcia tak a  sytuacja, o p arta  n a  zasadzie is tn ie ją ­
cych tra k ta tó w  n iezależnie od istn iejących  przyczyn 
konfliktów , gdyż to n iety lko  n ie p rzysłuży  się p o ­
kojowi, lecz n arazi go n a  n iebezpieczeństw o. D latego 
Niem cy nie m ogą podpisać ak tó w  generalnych  a 
przez zw rócenie uwagi św iata n a  sytuację, jaką  one 
w ytw arzają , N iem cy p rzy słu żą  się do, w ytkn ięcia  b łę ­
dów  tego rodzaju organizacji pokoju i m uszą ją p o k ie ­
rować na w łaściw ą drogę.

AUSTRJA A NIEMCY. 
MAŁA ENTENTA.

L ‘Echo de Paris 8.V, w art. P ertinaxa , naw iązu ją­
cym do konferencji M ałej E ntenty , na k tórej zdecydo­
wano popierać francuski p lan  europejskiej w spółpracy 
gospodarczej, uważa, że mimo wszystko nie należy  
spodziew ać się, by udało  się zapobiec Anschlussówi, 
gdyż A u s trja  i Niemcy są pod tym  względem  n a jzu ­
pełniej zdecydowane, m ając przedew szystkiem  na oku 
cele polityczne. W ysłanie do W iednia inspirow anego 
dziennikarza (Sauerw eina) i ogłoszona w pism ach je ­
go rozmowa z Schoberem  nie powinna nikogo łudzić, 
gdyż jest ona przeznaczona d la „zażegnania  ̂ burzy  
parlam en tarne j, k tó ra  zbiera się nad  głową B rianda 
W  każdym  razie  (program francuski, chociaż nie m oże

D ruk. „K adra", W a ra a w i Długa 50, tel. 786*30.

zniweczyć anschlussow ych planów, lecz może nape- 
wno zm niejszyć szkody, spowodowane A nschlussem , 
a mianowicie ułatw ić M ałej E ntencie w alkę z au strjac - 
ko - niem iecką ak c ją  i uniemożliwić przy jście  do sku t­
ku M itteleuropy. Ten jeden cel w art jest, ażeby F ra n ­
c ja  zdecydow ała się zrobić wyłom w swym system ie 
protekcjonistycznym . „B yłoby się zapew ne udało  unie­
możliwić Anschluss, gdyby Briańd. zdecydow ał się n a ­
tychm iast po d. 19 m arca użyć broni finansowej i gdy­
by pozatem  zwrócił się niezw łocznie do Genewy".

The Chicago D aily Tribune  8.V, K orespondent z 
W iednia donosi, iż w ice-kanclerz Schober p rzem aw ia­
jąc na zebraniu  austrjack ie j Izby Handlow ej, w yraził 
przekonanie, iż w ysiłki w k ierunku  zrealizow ania p ro ­
jek tu  un ji celnej zostaną uwieńczone pom yślnym  s k u t­
kiem  za jakieś 12 dni. Optym izm  swój Schober opiera 
na przekonaniu, że Liga nie zna jdz ie  nic n iew łaściw e­
go w projekcie un ji celnej. Pozatem , w icekanclerz w y­
raził nadzieję, że p rzy stąp ią  w krótce do un ji dw a in ­
ne państw a europejskie, jednak  nie w ym ienił ich. Ko­
respondent przypuszcza,, że chodzi tu  o R um unję i J u -  
gosławję.

Viitorul 5.V, stw ierdzając, że czynniki n ie ż y c z li­
w e  głoszą ciągle o b ra k u  jednom yślności m iędzy p ań ­
stw am i M ałej E n ten ty , zw raca  uw agę, że n ie ty lko  
niem a m iędzy niem i rozbieżności w  polityce, ale n a ­
wet w spraw ach  gospodarczych jest jednom yślność, 
jak  to po tw ierdz iła  o sta tn ia  konferencja.

Corriere della  Sera 5-V, donosi z B ukaresztu, że  
k rąży  tam  pogłoska, iż Benesz zam ierza zapropono­
wać na m ajowem  posiedzeniu P aneuropy  zw ołanie 
przez M ałą E n ten tę  oddzielnie konferencji państw  
przem ysłow ych i konferencji państw  rolniczych, celem  
opracow ania zasady  w spółpracy  obu grup państw  
m iędzy sobą. N a obecnej konferencji M ałej E n ten ty  
m ają się zastanow ić R um unja i Jugosław ja  nad  stano ­
wiskiem wobec Sowietów, w zw iązku z czem mówi się 
o możliwości uznania Z. S. R. R. przez Rum unję.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.

B erliner Tageblatt 7.V, w  koresp. z B ukaresztu  
pisze: „W yjazd  delegacji niem ieckiej do rokow ań h an ­
dlowych, k tó ry  nastąp ił, zanim  doszło do podjęcia po­
nownego rokowań, w yw ołał w prost konsternację  w ru ­
m uńskich kołach gospodarczych. O kazuje się, że  is t­
nieje za ta rg  m iędzy in teresam i gospodarczem i a do­
tychczasow ą polityką zagraniczną Rum unj i, k tó ry  u- 
jaw nia się w konflikcie m iędzy m inisterstw am i gospo­
darczem i, a kierow nikiem  m inisterstw a sp raw  zag ra­
nicznych. D la gospodarczego życia rum uńskiego t r a k ­
ta t  rum uńsko-niem iecki posiada tem  większe znacze­
nie, że w obecnych okolicznościach sprzedaż tegorocz­
nych zbiorów jest zagrożona. Na wczoraj naznaczone, 
a na dziś przesun ięte  posiedzenie rad y  m inistrów  m a 
się w yłącznie tą  sp raw ą za jąć  .

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE,

Lietuvos Źinios 7.V, inform uje, że cen tra lny  kom i­
te t stronnictw a ludowców pow ziął uchw ałę n iebrania  
przez ludowców udzia łu  w w yborach do litew skich s a ­
m orządów  miejskich. Podobnie zam ierza ją  ustosunko­
w ać się do wyborów również socjaldem okraci litewscy.

Drukowano na prawach rękopisu.
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